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Anna MARCINIAK

PROFESOR JÓZEF W ITKOW SKI (1892-1976), 
A STR O N O M  ODESKI, KRAKOW SKI I PO ZNANSK I

Józef M arian  W itkow sk i u ro d z ił się 21 lu tego  1892 ro k u  w  dalek iej O dessie  
jako  sy n  lek a rza  w ojskow ego, Józefa Terlicz-W itkow skiego, o raz  A n n y  z T argo- 
n ich  W itkow skiej. D ok to r Józef W itkow ski (senior, ojciec p rzy sz łeg o  a s tro n o 
m a) p o c h o d z ił z bogatej ro d z in y  z iem ian  k re so w y ch  h erb u  Poraj. Po s tu d ia c h  
m ed y czn y ch  w M oskw ie odby ł roczny  s taż  n au k o w y  u L u d w ik a  P as teu ra  
w P ary żu , a n a s tę p n ie  zo s ta ł lek a rzem  w ojskow ym  w  ra n d z e  p u łk o w n ik a . 
Jego żo n a  n a to m ias t, A n n a  W itkow ska, p o ch o d z iła  z ro d z in y  w łosk ich  k u p có w  
T argon ich , o siad łych  na k resach  p o lsk ich  w  XVI s tu lec iu . W ychow yw ała  się 
w Kijow ie, gdzie , będąc jeszcze d zieck iem , w ra z  z ro d z icam i była na  koncercie  
10-letn iego  p ia n is ty  o w sp an ia łe j z ło to rude j c z u p ry n ie  -  był to m ały  Ignacy  
P aderew sk i. A n n a  W itkow ska sam a  o b d a rz o n a  była zd o ln o śc iam i m u zy czn y 
mi: śp iew a ła  p ięk n ą  k o lo ra tu rą , g ra ła  na  fo rtep ian ie  i sk rzy p cach . Te zdo ln o śc i 
m u zy czn e , a zw łaszcza  w okalne , n ie  p rzesz ły  je d n a k  na syna , d la  k tó reg o  lek
cje m u zy k i, a szczegó ln ie  so lfeżu , s tan o w iły  p raw d z iw ą  to rtu rę . Trójka dziec i 
d o k to ro s tw a  W itkow skich: Józef, L eopo ld  i M aria , n ie  ch o d z iła  an i do  sz k o 
ły po w szech n e j, an i do  p ie rw szy ch  k las g im n az ja ln y ch . N au k a  o d b y w a ła  się 
w  dom u, p ro w a d z o n a  p rz e z  d o ch o d zący ch  z n ak o m ity ch  p recep to rów . Był czas 
na n au k ę  języków  obcych, n a  lite ra tu rę  p o w szech n ą , na lekcje m uzyk i. Od m u
zyki był pan Jabłonowski. Mała Lała [tj. s io stra  Józefa, M aria] miała duży talent m u
zyczny. Grała pięknie na skrzypcach. Józio grał na fortepianie. Ale nie przepadał za m u
zyką. Robił to z miłości dla rodziców. Robił wysiłki. Grał ju ż  nawet sonatę Scarlattiego. 
Ale były to dla niego tortury. Pewnego razu tak zdenerwował swego maestro (lekcja 
solfeżu), że ten wyprowadzony z równowagi, krzyknął: „Józefku, ty  masz nie uszy, ale 
urynałki!"... Tego było ju ż  za wiele. Skończyły się lekcje muzyki. Ku wielkiej radości
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Józia1. D zieci uczyły  się tak że  h is to rii Polski i chow ane  były  w  du ch u  p a tr io ty cz 
nym . D om ow ą edu k ac ję  odb iera ła  w ów czas w iększość dz iec i z  ro d z in  po lsk ich , 
zw łaszcza  z iem iań sk ich , dz ięk i czem u  m ogły  u n ik n ąć  ru sy fikac ji we w czesnym  
d z iec iń s tw ie2. O dessa  stan o w iła  tyg ie l w ie lonarodow ościow y, była m iastem  
ko sm opo litycznym , ...urzekała swoim pięknem, była i europejska, i egzotyczna zara
zem. Do portu przychodziły okręty z całego świata. Ci, co urodzili się w  Odessie, nigdy 
nie mogli jej zapomnieć3. Podobno p o  w ie lu  latach prof. W itkow sk i w ie lok ro tn ie  
o p o w iad a ł sw oim  dziec iom  o O dessie, p o tra fił tak że  g o d z in a m i dek lam ow ać 
w iersze, k tó rych  się w y u czy ł w  d z iec iń stw ie , i to w  w ielu  językach . Z najom ość 
języków  obcych  w y n o siły  dziec i z zabaw  z ró w ieśn ik am i, pog łęb ia ła  ją do m o 
w a edukacja .

N ad to  do m  d o k to ro stw a  W itkow skich , po łożony  w  c e n tru m  O dessy  p rzy  rue  
du  T hea tre  n r  4, był zaw sze  pełen  gości. S tale ktoś p rzy jeżd ża ł b ą d ź  w y jeżdżał, 
często  gościły  w  n im  cz te ry  s io stry  m atk i, A nny, w ra z  z ro d z in a m i: S tan isław a 
C zaplicka, Ju lia  N ow icka, Jadw iga  Z era z m ężem -u trac ju szem , k tó ry  p rz e h u 
lał po sag  i m ajątek  żony  i k tó rego  teść T argoni w y ek sp ed io w a ł na p o łu d n io w ą  
Syberię, gdz ie  n ie  było k asy n  an i d om ów  gier. O sta tn ia  z ro d u  T argonich, M aria, 
k tó ra  n ie  w ysz ła  za  m ąż, tak że  p rz y je ż d ż a ła  dosyć często  z Kijowa, p odobn ie  
jak  i Julia W itkow ska z d. R akow ska, szw ag ierka  dok to ra  W itkow skiego. P rzez  
dom  p rzew ija ła  się cała e lita  i śm ie ta n k a  tow arzy sk a  O dessy , w  sa lon ie  m ów io 
no  sześciom a językam i, w  ten  spo só b  k ażd y  gość czu ł się sw o b o d n ie  jak  u siebie 
w dom u. D ok to rostw o  W itkow scy  u rz ą d z a li tak że  s ły n n e  w ieczo ry  m u zy cz
ne, p o d czas k tó rych  śp iew ano, g ra n o  na  fo rtep ian ie  i n a  sk rzy p cach . S iostra 
Józefa, M aria, zw an a  „Lalą" od p ięk n y ch  blond loków, p ró b o w ała  pop isyw ać 
się p rzed  gośćm i, naśladu jąc  śpiew ającą m atkę, ale n ie  p o tra fiła  opanow ać tre 
my i czasam i „brała  fa łszyw ą nu tę" To w  przyszłośc i zadecydow ało , że m im o 
u zd o ln ień  a rty s ty czn y ch  n ie  zo s ta ła  śp iew aczką, ty lko  m a la rk ą  i ukończyła  
A kadem ię  S z tu k  P ięknych  w K rakow ie. Później, jeszcze p rz e d  1939 rokiem , w y
konała  k ilk a  paste lo w y ch  p o rtre tó w  rek to ró w  dla U n iw ersy te tu  Poznańskiego. 
M łodszy  b ra t Józefa W itkow skiego, L eopold  A leksander, ukończy ł w  O dessie 
s tu d ia  p ra w n ic z e 4.

1 Anna W itkowska, M ój Ojciec, Lozanna 1998, m aszynopis w  zbiorach A rchiw um  
PAN w  Poznaniu, ss. 34 (tu: s. 6), gd zie  także pozostałe inform acje o d ziec iń stw ie  Józefa 
W itkow skiego oraz o jego stosunkach rodzinnych.

2 O ów czesnym  szkoln ictw ie i stosunkach szkolnych w  O dessie zob.: Eugeniusz 
Janiszewski, Wspomnienia odessity 1894-1916, O ssolineum  1987. [W spom nienia w nuka po
w stańca polsk iego osiadłego pod Odessą].

3 A nna W itkowska, M ój Ojciec, s. 1.
4 Leopold A leksander W itkowski, ur. w  O dessie 20 marca 1895 r., ukończył studia 18 

października 1918 r., po złożeniu egzaminów 10 Prawniczej Komisji egzaminacyjnej przy Cesarskim 
Noioorosyjskim Uniwersytecie.
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O przyszłości Józefa W itkow skiego-jun io ra  zadecydow ała w łaściw ie jego 
m atka. O na to p rzyczyn iła  się do ro zb u d zen ia  za in te reso w ań  astronom icznych  
u sw ojego 10-letniego syna. M ały Józef W itkow ski zobaczył na sto liku  nocnym  
swojej m atk i książkę K am ila F lam m ario n a  Astronomie pour les Dames. Dziecko 
znało  już biegle język francusk i, nieco w ah a ło  się, czy w y p ad a , będąc ch łopczy
kiem , czytać książkę d la  pań. C iekaw ość zw yciężyła, a lek tu ra  tak  się sp odoba
ła, że m ały  Józio, zachęcony p rzez  m atkę, p o s tan o w ił zostać astronom em . D ostał 
z tego ty tu łu  od  d z iad k a  sw oją p ie rw sza  lu n e tę  Zeissa i od tąd  p rzesiad y w ał wiele 
nocy, obserw ując g w iaźd z is te  niebo. W raz z za in te reso w an iem  astronom ią  p rzy 
szła fascynacja fizyką i chem ią. D ziadek  Józefa, A leksander Targoni, m ieszkający 
w  Kijowie d y rek to r naczelny  Société A nonym e des Sucreries de l'U kraine, z a fu n 
dow ał w n u k o w i labo ra to rium  w  p iw n icy  w illi dok to ra  W itkow skiego, gdzie Józio 
uw ielb iał spo rządzać  różne m ieszan k i w ybuchow e, od k tórych  czasem  w yla ty 
w ały  szyby. D r Józef W itkow ski sen io r tak że  był m iłośn ik iem  głośnych atrakcji: 
w  d n iu  im ien in  swojej żony A nny, tj. 26 lipca, po trafił u rząd zać  sz tuczne  ognie; 
były to: obracające się słońca, padające deszcze gwiazd, płonące luki, mostki oraz petardy, 
które wysoko w niebie pękały i rozsypywały się kolorowymi pyłami5. D oktor W itkow ski 
był jednym  z najlepszych lekarzy  w  O dessie, leczył pacjentów  w ielu  narodow ości, 
w  ty m  w ielu  dosyć m ajętnych oryginałów . P onad to  był w łaścicielem  kam ien io ło 
m ów  na K rym ie, k tóre jed n ak  n ie  p rzy n o siły  specjalnych dochodów  z pow odu  
n ieuczciw ości pracujących tam  zarządców 6. R odzina  żyła dosyć dostatn io , w  d o 
m u oprócz nauczycieli z a tru d n ia n o  k ilka osób  służby, m iędzy  in n y m i o g ro d n ik a  
i k ucharza , z k tó ry m i m łody Józef W itkow ski b a rd zo  się p rzy jaźn ił i od k tórych  
nauczy ł się nieco z ich um iejętności, gdyż lub ił pom agać im  w  pracy. Te um iejęt
ności p rak ty czn e  w  życiu przyszłego  a s tro n o m a okazały  się n ie raz  b a rd zo  p rzy 
datne.

Jak w sp o m n ian o , dz iadek  Józefa, A lek san d er Targoni, ofiarow ał cz te rn asto 
le tn iem u  w n u k o w i 75-m ilim etrow ą lunetę. Był to rok  1906, w  k tó ry m  m łody Józio 
W itkow ski skończył pobieran ie  n au k i w  d o m u  ro d z in n y m  i w  k tó rym  w stąp ił do 
IV G im n az ju m  K lasycznego w  O dessie.

Już jako u czeń  g im n az ju m  p ro w ad ził system atyczne obserw acje nieba, in te
resując się w yzn aczan iem  orbit ciał n ieb iesk ich  oraz  ob liczaniem  ich efem eryd. 
Ś w iadectw o dojrzałości, w yróżn ione  s reb rn y m  m edalem , uzyskał w  1910 roku. 
W roku ukończen ia  g im n az ju m  m iał m ożność obserw ow an ia  p rzez  swoją lu n e 
tę kom et 1910a oraz słynnej kom ety  H alleya. W zm iankę o kom ecie H alleya za
m ieścił w  p rasie  odeskiej. W tym  sam ym  ro k u  jako osiem nasto le tn i m a tu rzy sta

5 A nna W itkowska, Mój Ojciec, s. 4.
6 Jeden z nich np. potrafił sprzedać parę osłów  i potem  pod przysięgą w m aw iać dok

torow i, że osły popełniły samobójstwo i skoczyły w  przepaść -  co przez d ługie lata stanow iło  
przedm iot dow cipów  rodzinnych.
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odeski zosta ł członkiem  Société A stronom ique de France. Pod koniec 1910 roku, 
podczas obserw acji zaćm ienia  Księżyca, zauw aży ł stożek cienia Ziem i, którego 
objaśnienie p o d a ł dop iero  w  1948 roku w  b iu le tyn ie  Poznańsk iego  T ow arzystw a 
Przyjaciół N au k 7.

W la tach  1910-1914 Józef W itkow ski s tu d io w a ł a s tro n o m ię  na W ydziale  
F izyczno -M atem atycznym  U n iw ersy te tu  N ow orosy jsk iego  w  O dessie. U n i
w ersy te t ten, u tw o rzo n y  w  1864 roku , p o w sta ł z p rzek sz ta łcen ia  L iceum  
im . R ichelieu (istniejącego od 1817 roku). Posiadał W ydziały : F izyczno- 
M atem atyczny , P raw niczy , Filologiczny i (od 1894 roku) M edyczny, b ib lio tekę 
(ponad  130 tys. tom ów ), O b se rw a to riu m  A stronom iczne , m uzea. Pod koniec 
XIX stu lec ia , w  roku 1894, s tu d io w ało  tam  400 studen tów , k ad ra  liczyła 75 d o 
centów. Sam o m iasto  O dessa  n a to m ias t na p rze ło m ie  XIX i XX w iek u  osiągnęło  
liczbę 500 tys. m ieszkańców , a op rócz  U n iw ersy te tu  m iało  m .in. 4 g im n az ja , 1 
p ro g im n a z ju m , 2 szkoły  rea lne , 2 g im n az ja  d la  dz iew cząt, w iele  g im n az jó w  
p ry w a tn y ch  z p en sjam i, sem in a ria  d u ch o w n e  i nauczycielsk ie, 2 szkoły  h a n 
dlow e, szkołę  k ad e tó w  (g a rn izo n  odesk i liczył ok. 15 tysięcy), szkoły: rzem iosł, 
ry su n k u , m u zy k i i tech n iczn ą . P rzy  U niw ersy tec ie  d z ia ła ły  to w arzy stw a  n a 
ukow e: h is to ry czn o -a rch eo lo g iczn e  o raz  m iło śn ików  n a u k  p rzy ro d n iczy ch . 
Is tn ia ły  tak że  s to w arzy szen ia  m iło śn ików  sz tu k  p ięknych , lekarzy, p raw n ików , 
ap tekarzy , k ry m sk ie  to w arzy stw o  górskie, 2 sta łe  tea try  i 1 letn i. W ychodziło  
19 gazet, w ty m  4 d z ie n n ik i rosyjskie, jeden  n iem ieck i, jed n a  g aze ta  h an d lo w a  
francuska . Is tn ia ło  18 k sięgarń , w  ty m  5 m uzycznych . P ort odesk i rozciągał się 
na p rz e s trz e n i 140 hek tarów , a spec ja lna  lin ia  kolejow a, okrążająca całe m iasto , 
łączyła dw orzec  z p o rte m 8.

Józef W itkow ski stud iow ał pod  k ie ru n k iem  profesora A leksandra  O rłow a. 
Jesienią 1914 roku  zdał egzam iny  końcow e i na po d staw ie  p racy  Ruchy własne plam 
słonecznych na podstawie materiału fotograficznego Obserwatorium w Odessie uzyskał 
dyplom  I stopnia. Po trzech  latach o trzy m ał ty tu ł k an d y d ata  n au k  m atem atycz
nych (3 V 1917 roku), na  podstaw ie  ro zp raw y  O krzywych częstotliwości Charliera 
typu A i  B w zastosowaniu do własnych ruchów plam słonecznych9. Praca ta zaw ierała  
obszerny  w stęp  m atem atyczny  z teorii p raw dop o d o b ień stw a  i o tw iera ła  Józefowi 
W itkow skiem u m ożliw ość k arie ry  naukow ej tak że  w d z ied z in ie  m atem atyk i o raz  
p racy na U niw ersytecie O deskim . Pozostał jed n ak  w ierny  astronom ii, trak tu jąc

7 Józef W itkowski, O pew nym  zjawisku w  ziuiązku z całkowitym zaćmieniem Księżyca, 
„Spraw ozdania Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk" za I i II kwartał 1948 r.; to 
sam o w  j. ang.: On a Certain Phenomenon in Connection with Total Lunar Eclipses, „Bulletin de 
la Société des A m is des Sciences et des Lettres de Poznań" Série B. Sciences m athém ati
ques et naturelles, 9,1948.

8 Zob.: Brockhaus' Konversations-Lexikon, torn 12, 1894, s. 528-530.
9 Jej streszczen ie ukazało się w  „W iadom ościach Rosyjskiego Towarzystwa  

A stronom icznego" w 1917 r.
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nadal m atem atykę jako jej naukę  pom ocniczą10. P rzez pó ł roku, od s ie rp n ia  1916 
do styczn ia  1917 roku, zajm ow ał się nauczan iem  fizyki i kosm ografii w  G im n a
zjum  K lasycznym  im. P anczenk i w O dessie, ale m arzy ł o pracy naukow ej.

Już w okresie s tu d ió w  pracow ał jako w olon tariusz w  O bserw ato rium  
A stronom icznym  w  O dessie, a od stycznia  1917 do 5 k w ietn ia  1919 -  jako asystent. 
P row adził w ów czas obserw acje Służby C zasu i obserw ow ał kom ety, g rom adząc  
bogaty  m ateria ł fotograficzny11. N adzorow ał także  budow ę sejsm ografów  w  w ar
sztacie m echan icznym  O bserw ato rium  oraz p row adził b ad an ia  nad  em ulsjam i 
fo tograficznym i sto sow anym i do fotografii astronom icznej. O pracow ał też  p rak 
tyczne Tablice do rozwiązywania równań Gaussa, p rzy d a tn e  do obliczania orbit ciał 
n ieb iesk ich12.

K arierę naukow ą Józefa W itkow skiego p rzerw ały  jednak  w y p ad k i polityczne.
Dobrze się żyło w Odessie. Nawet gdyby się coś stało, mieszkańcy byli pewni, że przyj

dzie pomoc ze strony aliantów. Odessa była przecież miastem portowym, gdzie mogły pod
płynąć statki wojenne. Tuż przed wybuchem rewolucji działy się ju ż dość dziwne rzeczy. 
Meetingi, zebrania, tworzenie się Związków Zawodowych. Był nawet Związek Zawodowy 
Złodziei. Tenże ogłosił, że zawiesza wszelkie czynności z okazji karnawału. Ludzie stali 
przed plakatami, kiwali głowami, wielu się śmiało. Nagle sytuacja stała się więcej niż nie
bezpieczna. Straszne wiadomości nadchodziły z głębi kraju. W  Odessie zaczęły się strze
laniny po ulicach, były rozruchy, montowano barykady. A  aliantów ani śladu. Trzeba było 
wszystko zostawić i ratować się ucieczkąu .

D ram atyczne i k rw aw e w y d arzen ia  rew olucyjne w  Rosji spow odow ały  rów 
nie d ram aty czn ą  ucieczkę rod z in y  W itkow skich z Odessy. B ezskuteczne ok aza
ły się s ta ran ia  o m iejsce w  jak im kolw iek  pociągu  odjeżdżającym  z O dessy; gdy 
zdoby to  m iejsca w pociągu, k tóry  szedł do Kijowa, tory  były już zajęte p rzez  
nadciągające w ojska bolszew ickie. Pozostała jedynie ew akuacja drogą m orską. 
W ostatn iej chw ili, w  p rzed d z ień  zajęcia m iasta  p rzez  o d dz ia ły  A rm ii C zerw onej 
i p onow nego  ustan o w ien ia  w  n im  w ładzy  radzieckiej (p ierw szy  okres tych  rzą 
dów  trw a ł od stycznia  do m arca 1918 roku), d n ia  5 k w ie tn ia  1919 roku  ro d z i

10 Po w ielu latach w jednym  z n ielicznych w yw iadów , jakich udzielił prasie lokalnej, 
stw ierdził, że każdy astronom  musi być doskonałym  m atem atykiem  i że sam  odznacza się 
w ielk im  zam iłow aniem  do „królowej nauk", co znakom icie w ykorzystuje w  sw oich  pra
cach (np. przekształcenie rów nania Gaussa do w yznaczania  orbit ciał Układu Słonecznego; 
zastosow ania  teorii praw dopodobieństw a; pom iary geofizyczne Ziemi; badania graw im e
tryczne, w yznaczan ie długości geograficznej, konstruow anie zegarów  dla Służby Czasu), 
zob.: Ludzie Roku Nauki Polskiej. Astronom światowo-poznański, „Gazeta Poznańska", nr 90 
z 18 IV 1973.

11 W ykorzystany później przez rosyjskiego astronoma, prof. Konstantego D. Po- 
krowskiego, w artykułach zam ieszczanych w  czasopiśm ie „Astronom ische Nachrichten"

12 O publikow ane przez Obserwatorium  A stronom iczne w  O dessie w 1917 r.
13 Anna W itkowska, M ój Ojciec, s. 9.
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na W itkow skich  (tj. dok to rostw o  z dziećm i Józefem , L eopoldem  i M arią) zdo ła ła  
o d p ły n ąć  sta tk iem  z O dessy  do Salonik. W  kajucie znajom ego k ap itan a , W łocha, 
z d ep o n o w an o  kosztow ności i p ien iądze, gdyż ok rę t był p rzep e łn io n y  u c iek in ie 
ram i. Okręt był zatłoczony. Pasażerowie łeżełi pokotem na pokładzie. O higienie nie było 
mowy. Bo był to statek handłowy, nie obłiczony na taką iłość pasażerów. Niektórzy z nich 
umierali. Szczury łaziły po trupach, odgryzały nosy, policzki, uszy... I tak dopłynięto do 
Salonik [...]. Odessa pozostała daleka, nierealna, jakby nie z tego świata14.

Po odbyciu k w a ran tan n y  san itarnej w  S alon ikach  i po kolejnej p o d ró ż y  m o r
skiej fran cu sk im  sta tk iem  san ita rn y m  „F land re" ro d z in a  W itkow skich  d o ta rła  
szczęśliw ie do M arsylii d n ia  19 czerw ca 1919 roku . Po osiem dziesięciu  la tach  od 
tych w y d a rz e ń  córka astronom a p isała  do m nie: Przypadkowo natrafiłam na notatkę 
pastora M . Courtier-Forster, który się znajdował w  Odessie w  momencie, gdy bolszewicy 
zajmowali miasto: Times i Evening News z 3/12/1919 -  wszystkich rannych poduszono, 
część potopiono w morzu (z kamieniem u nóg). Wielu mieszkańców miasta znalazło podob
ną śmierć. W  dwa tygodnie później zerwała się burza i morze wyrzucało tysiące trupów  
na brzeg. Innych wrzucano żywcem do wrzątku, poczem umieszczano pod wentylatorami, 
celem przedłużenia agonii. Z  więzień dochodziły ryki torturowanych. Nocami w  porcie 
gwałcono dziewczęta i kobiety. Jęki ofiar słyszano nawet w  śródmieściu [...]. Tego w szyst
kiego uniknęła rodzina Witkowskich...15.

Z M arsylii W itkow scy p rzybyli pociąg iem  do W arszaw y. Trzeba było zacząć 
now e życie i trzeba  było pogodzić  się z w ięcej n iż  sk rom nym i w a ru n k a m i tego 
now ego życia. R odzina W itkow skich zam ieszka ła  początkow o p o d  W arszaw ą, 
u pp. D aszew skich, w łaścicieli jednej z p iękniejszych  s tad n in  kon i w  kraju .

S tam tąd  Józef W itkow ski w yjechał do K rakow a, gdzie  15 lis to p ad a  1919 roku  
objął e ta t starszego  asysten ta  w  O bserw ato riu m  A stronom icznym  U n iw ersy te tu  
Jagiellońskiego, u prof. Tadeusza B anachiew icza, na jw ybitn iejszego  ów czesnego  
astro n o m a polskiego. W O bserw ato rium  krakow sk im , stan o w iący m  w ów czas 
najsiln ie jszy  ośrodek  b ad ań  astronom icznych  w  Polsce, p ro w ad zo n o  m ięd zy  in 
n ym i b ad an ia  tzw. g w iazd  zaćm ieniow ych.

W okresie  k rakow sk im , obejm ującym  lata 1919-1928, uczestn iczy ł J. W itkow ski 
w p racach  O bserw ato rium  A stronom icznego  UJ z astrom etrii, fo tom etrii, geo 
fizyki (prace m agnetyczne, sejsm ologiczne i g raw im etryczne) o raz  w  pracach  
teo retyczno-obliczeniow ych. Brał u dzia ł w  ekspedycjach  O b se rw a to riu m  oraz 
w jego dzia ła lności w ydaw niczej. O bserw ow ał kom ety  W inneckiego , O rk isza  
i W ilk-Peltiera o raz g w iazd y  zm ienne, obliczał zakrycia  g w iazd  p rz e z  Księżyc 
dla trzech  m iejscow ości w  Polsce w  latach 1920 i 1921 (tj. d la K rakow a, Lwowa 
i W arszaw y), zakrycia  g w iazd  p rzez  Jow isza w  1921 roku, a -  w sp ó ln ie  z prof. Ba- 
nach iew iczem  -  zakrycia  W enus p rzez  Księżyc w  1921 roku d la  całej Europy. O d 
1922 do  1928 roku  pracow ał na stanow isku  ad iu n k ta  p rzy  K ated rze  A stronom ii

14 Tamże, s 10.
15 Z listu A nny W itkowskiej do m nie, z dnia 23 czerw ca 1998 r.
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U niw ersy te tu  Jagiellońskiego. N ajw iększa jego praca teo retyczno-ob liczen iow a 
w okresie k rak o w sk im  dotyczyła  zakrycia  gw iazd y  6 G Librae p rzez  Jow isza oraz  
jego satelitę  G an im ed esa  w  d n iach  12-13 V III1911 roku. Praca ta stała się p o d s ta 
wą habilitacji w  roku  1928 (Occultations de l'étoile 6 G Librae par Jupiter et son satel
lite Ganymède), pop rzed zo n e j p rzy zn an iem  stopn ia  doktora filozofii na W ydziale  
Filozoficznym  UJ w  ty m  sam ym  roku  (na m ocy posiadanego  już s topn ia  k a n d y 
dackiego z m atem atyki). Po u zy sk an iu  habilitacji rozpoczął w ykłady  z p o d staw  
astronom ii n a  U niw ersy tecie  Jagiellońskim .

Brał tak że  czy n n y  u d z ia ł w pracach geodezyjno-geofizycznych, rea lizo w a
nych w O b se rw a to riu m  A stronom icznym  UJ. M iędzy in n y m i od 1920 roku  p ro 
w adził p o m ia ry  sejsm ologiczne i m agnetyczne na stacjach działających p rzy  
O bserw ato rium .

W spółpraca z prof. B anachiew iczem  uk ładała  się znakom icie, z jednym  w yjąt
kiem: p rofesor n ie m ógł darow ać sw ojem u asystentow i, że tenże nie zaw iadom ił go 
ani o sw oich zaręczynach  (21 lipca 1920 roku), an i o sw oim  ślubie, k tóry odbył się 
4 sierpnia  1920 roku. Profesor bowiem : Żył w gwiazdach i nie zauważył, że bolszewicy 
byli tuż pod Warszawą16. M łody astronom  natom iast, k tóry  latem  1920 roku spędza ł 
wakacje u  pp. D aszew skich, spo tkał tam  piękną i nieprzeciętn ie in te ligen tną Zofię 
Reutt, abso lw entkę polonistyki z K rakow a (z sem inarium  prof. C hrzanow skiego), 
której ośw iadczył się już po 10 dniach  znajomości. Ślub odbył się w  w ielk im  pośp ie
chu, p rzed  nadciągającą naw ałą bolszew icką. Po ślubie Józef W itkowski zgłosił się 
na ochotn ika, by bronić W arszawy. „Cud nad Wisłą" uratow ał m łode m ałżeństw o: 
M ąż nie zginął za ojczyznę, młoda żona nie została wdową.

Zofia W itkow ska (*5.03.1893 W arszaw a -  fl2.02.1938 Poznań) była tak że  córką 
znanego  lekarza , Tom asza Reutta; skończyła pensję Jadw igi Sikorskiej w W arsza
w ie o raz  p ry w a tn e  g im n az ju m  w K rakow ie. S tudiow ała po lonistykę i ro m an isty - 
kę na U niw ersy tec ie  Jagiellońskim  i U niw ersytecie W arszaw skim . Była b a rd z o  d o 
brą s tu d en tk ą , w ysoko  oceniono jej doktorat pt. Studia nad utworami dramatycznymi 
Korzeniowskiego, n ap isan y  pod  k ie ru n k iem  Ignacego C hrzanow sk iego  i obron iony  
w 1919 ro k u 17. W czasie stud ió w  opublikow ała swoje p ierw sze  w iersze, ale tw ó r
czością literacką zajm ow ała się już jako dziecko. Rozwój ta len tu  literackiego cór
ki p op iera ła  jej m atka , Izabela z Lauberów . Podczas stud iów  w  K rakow ie Zofia 
R eutt p rzeży ła  pod o b n o  jakieś wielkie, niespełnione uczucie’18. Młody, p rzysto jny  
i czu ły  as tro n o m  b ard zo  p ręd k o  zaw ładnął jej sercem , a naw et um ysłem , gdyż 
chciała n aw et stud iow ać  astronom ię, plonem  jej zafascynow an ia  tą now ą d z ie d z i

16 A nna W itkowska, M ój Ojciec, s. 11.
17 Z. Reutt-W itkowska, Studia nad utworami dramatycznymi Korzeniowskiego. Cz. I-III, 

W arszawa 1921-1922, „Prace Historyczno-Literackie", num ery 15,16 i 18.
18 Zob.: W anda Karkucińska, Poetka i astronom. Zofia Reutt-W itkowska i Józef W itkowski, 

„Kronika M iasta Poznania", 2002, nr 1: Górczyn, s. 304-309, gdzie jednak zbyt daleko idące 
w niosk i dotyczące spraw osobistych.



262 A N N A  MARCINIAK

ną stały  się m .in. „Sniadeciana", w  k tórych znalaz ły  się tak że  obserw acje a s tro n o 
m iczne z 1771 roku  jezu ity  poznańskiego , ks. Józefa Rogalińskiego, p rzek azan e  
Ś niadeckiem u w 1783 ro k u 19. Poza tw órczością literacką zajm ow ała się p ub licy 
styką, p o dobn ie  jak jej m ąż była poliglotką. U praw iała lirykę, p isa ła  p o em aty  h i
storyczne, np.: Pielgrzym. Legenda Ossjaku (W arszawa 1925), Zamek Swarożyca. Saga 
pomorska (W arszaw a 1933). Publikow ała w  „Bluszczu", „Kobiecie W spółczesnej", 
„Tygodniku Ilustrow anym ", „P am iętn iku  L iterackim "20.

M łodzi p ań stw o  W itkow scy jesienią 1920 roku  zam ieszka li w  K rakow ie, 
w b u d y n k u  O bserw ato rium  A stronom icznego  p rzy  ul. K opern ika. Podobno 
prof. B anachiew icz, k tóry  był b ard zo  w ym agającym  szefem , często w  p o rze  
obiadow ej w zy w ał sw ojego asysten ta  na d w u g o d z in n ą  konferencję czy k o n su l
tację, a m łoda żona czekała z posiłkiem ... W K rakow ie p rzyszły  na św ia t dzieci: 
A n n a  w  roku  1924 oraz  M ichał w  roku  1926. W itkow scy b a rd zo  zap rzy jaźn ili się 
z prof. W ładysław em  Szaferem  i całą jego rodziną. O bserw ato riu m  sąsiadow ało  
p rzecież z O grodem  B otan icznym  UJ, po  k tó rym  m ożna było biegać, a z im ą n a 
w et jeździć san k am i. W obszernych pokojach Z ak ładu  B otan ik i m ożna było się 
sw obodnie  baw ić, nad to  co roku  do Z ak ładu  p rzychodził św. M ikołaj, k tó ry m  był 
sam  prof. Szafer. D zieci pp. Szaferów  z kolei były co sobotę zap raszan e  do  n ie 
w ielk iego  gab ineciku  d ra  W itkow skiego na seanse film ow e z M yszką M iki. Zofia 
W itkow ska w  ty m  okresie zajm ow ała się tw órczością literacką, tak  że w iele obo 
w iązków  dom ow ych i ro d z in n y ch  spadało  na m łodego astronom a, k tó ry  przecież  
pracow ał nocam i. Po latach córka nap isze  we w spom nien iu : Być dzieckiem astrono
ma, to los wygrany na loterii. Astronom pracuje niedaleko domu, jest nieomalże stale obec
ny. W  każdej chwili gdy potrzeba -  przybiega, pomaga, ratuje., nieomalże jak Pan Bóg...21.

O prócz  u d z ia łu  w  konferencjach m ięd zy n aro d o w y ch  Józef W itkow ski p ro 
w adził w ów czas ożyw ioną działalność redakcyjną, pisząc i redagując a rty k u ły  
za ró w n o  do „R oczników  O bserw ato rium  Krakow skiego", jak  i do „O kólników  
O b serw ato riu m  K rakow skiego". Jako p racow nik  O b serw ato riu m  K rakow skiego  
opub likow ał 29 prac nau k o w y ch 22.

Kiedy w  1925 roku  prof. B anachiew icz rozpoczął w y d aw an ie  k w a rta ln i
ka „A cta A stronóm ica", Józef W itkow ski objął stanow isko  zastępcy  redak to ra . 
W krótce k w a rta ln ik  ten  stał się najbardziej p restiżo w y m  p ism em  astro n o m icz
nym  w  Polsce i zyskał u zn an ie  m iędzynarodow e.

W styczn iu  1929 roku  Józef W itkow ski przen iósł się w raz  z ro d z in ą  do P ozna
nia, gdzie  37-letniem u docentow i zap roponow ano  k ierow nic tw o  O b serw ato riu m

19 Sniadeciana. Z  archiwów Obserwatorium Krakowskiego. Dziennik obserwacyj astronomicz
nych ]ana Śniadeckiego, od 1792-1803 r., „Kosmos", 1920, s. 245-254.

20 Wanda Karkucińska, op. cit., s. 306 i przypis 15.
21 A nna W itkowska, M ój Ojciec, s. 20.
22 Bibliografię publikacji prof. W itkowskiego zestaw ił dr W ładysław  N askręcki, pra

cow nik  OA w  Poznaniu, por. niżej: Bibliografia.
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A stronom icznego  U n iw ersy te tu  Poznańskiego, połączone z e ta tem  zastępcy  p ro 
fesora i k ie row nic tw em  K atedry  A stronom ii na uczeln i poznańskiej. W P oznan iu  
p rzy  ul. Słonecznej 36 zasta ł O bserw ato rium  skrom ne, n ied aw n o  do życia p o 
w ołane i m ało zn an e  w  św iecie n aukow ym . Podobnie i sam  budynek , zw łaszcza 
jego część m ieszkalna, początkow o był b a rd zo  zan ied b an y  i zagrzybiony. Za to 
w  przy legającym  o grodz ie  i sadzie  m ożna było posadzić  w iele d rzew  ow ocow ych 
o raz  p iękne k rzew y  i kw iaty, czym  zajm ow ała się cała rodzina .

Za czasów  k ierow nic tw a Józefa W itkow skiego nastąp ił szybki i w szech stro n 
ny rozw ój placów ki poznańskiej. B udynek głów ny O bserw ato rium  podw yższono  
o jedno piętro. Z N arodow ego  In s ty tu tu  A stronom icznego  w ypożyczono  refrak- 
to r firm y Zeiss z ob iek tyw em  o śred n icy  200 m m  i ogniskow ej 3000 m m ; dla re- 
frak to ra  w ybud o w an o  w  1929 roku  osobny paw ilon  z obrotow ą kopułą  o średn icy  
5 m. Za pom ocą tego in s tru m en tu , w y p osażonego  później dodatkow o w  astroka- 
m ery, obserw ow ano  kom ety, p lan e ty  i planetoidy.

W 1929 roku  O bserw ato riu m  A stronom iczne UP w łączyło się do m ię d z y n a ro 
dowej k am p an ii długościow ej, zo rgan izow anej p rzez  K om itet G eodezyjny  P aństw  
Bałtyckich, d la  p o w iązan ia  tzw. punktów geodezyjnych ze św ia tow ym  system em  
w spó łrzędnych . Z fu n d u szy  K om itetu  zakup iono  zegar w ah ad łow y  Shortta  (któ
ry  um ieszczono  w  specjalnym  sch ron ie  jako tzw. master clock i k tó ry  sy n ch ro n i
zow ał d ru g i zegar, tzw. slave clock, za in sta low any  w  b u d y n k u  O bserw atorium ), 
tw orząc w  P oznan iu  w zorow ą placów kę Służby Czasu, m ierzącą czas z d o k ład 
nością do  0,0001 sekundy. Pom iary  w ykonyw ane  były na p rzem ian  w  o b serw a
toriach  w  P oznaniu  o raz w  Rydze na  Łotw ie; obserw ow ano  w ów czas około 1500 
gw iazd , a taśm a rejestracyjna m om entów  czasu  m iała d ługość około 6 k ilom e
tró w  (!). M ateriały  tej k am p an ii po  opracow aniu  zostały  opub likow ane w  „Acta 
A stronóm ica"23.

W czerw cu  1929 roku  Józef W itkow ski o trzy m ał nom inację na profesora 
n adzw yczajnego  U niw ersy te tu  Poznańskiego, a w  1934 roku został m ianow any  
p ro feso rem  zw yczajnym . (Na tym  stanow isku  pozostaw ał -  z p rzerw ą w ojenną 
1939-1945 -  do przejścia na em ery tu rę  w  1962 roku).

W latach  1933-1935 był d z iek an em  W ydziału  M atem atyczno-P rzyrodn iczego  
UP, a p ro d z iek an em  od 1936 do 1938 roku. Na uczeln i poznańskiej p ro w ad ził w y
k łady  z astronom ii g w iazd  stałych, ró w n ań  pola E insteina, teorii pow staw an ia  
w id m  o raz  z budow y  atm osfer i w n ę trz  g w iazd  (1929-1939 i 1945-1962). W ykłady 
prof. W itkow skiego cieszyły się w ię jk im  pow odzen iem , gdyż wkładał w nie całą 
swoją wiedzę i miłość do astronomii. Był jednym  z m łodszych w iekiem  profesorów  
U n iw ersy te tu  Poznańskiego. Podobno kiedyś biegł po  schodach, pokonując po  
dw a stopnie, bo spieszył się na swój w ykład . S tudent, k tóry  pęd z ił obok niego,

23 Longitude Determinations Made at Poznan and Riga by the Polish Section o f the Baltic 
Geodetic Committee in 1929, 1930.
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zapytał: hej, kolego, gdzie ten Witkowski ma wykład? i usłyszał odpow iedź: no to pędź 
ze mną, ho i ja spieszę na ten w ykład24.

Do 1939 roku  kon ty n u o w ał prace krakow skie; obserw ow ał zak ryc ia  g w iazd  
p rzez  Księżyc, w y b ran e  p laneto idy  i kom ety  o raz  g w iazd y  zaćm ieniow e. Brał 
u dzia ł w d w u  ekspedycjach obserw ujących całkow ite zaćm ienia Słońca -  w  1932 
roku w USA oraz w 1934 roku  w Irkucku. W roku  1931 oraz 1936 O b serw a to riu m  
UP w ydało  2 tom y periodyku  Publications de l'Observatoire Astronomique de 
l'Université de Poznań, w  k tó rych  zam ieszczono łącznie 27 artykułów . O bydw a 
tom y przyczyn iły  się do rozw oju  w ym ian y  publikacji z ok. 150 p laców kam i a s tro 
nom icznym i na św iecie, dz ięk i czem u w zbogaciła się biblioteka O b serw a to riu m  
Poznańskiego. Do 1939 roku  s tu d ia  astronom iczne  w  P oznan iu  ukończyło  cz te
rech absolw entów , w śród  nich  F ryderyk  Koebcke, A ntoni P rzyby lsk i i S tefan  
W ierzbiński, k tó rzy  zajm ow ali się m echan iką  nieba, co dało  początek  now ej sp e 
cjalizacji naukow ej, upraw ianej w  p o zn ań sk im  środow isku  do czasów  w sp ó ł
czesnych. Pojaw iły się też p ierw sze  prace doktorsk ie p isane  p o d  k ie ru n k iem  
prof. W itkow skiego (1932 -  S tan isław  A n d ruszew sk i, 1934 -  F ryderyk  Koebcke). 
Sam  profesor W itkow ski w  okresie „poznańskim ", od 1929 roku  do w y b u ch u  
II wojny św iatow ej, ogłosił 37 prac naukow ych. M im o odda len ia  od K rakow a n a 
dal był zastępcą red ak to ra  czasopism a „Acta A stronom ica"25.

W 1936 roku  w raz  z dr. E dw ardem  S tenzem  i dr. F ryderykiem  K oebcke p o 
jechał obserw ow ać zaćm ienie  słońca w O m sku. W ładze lokalne O m ska b ez  p o 
d an ia  p o w o d u  zm usiły  w ów czas polską ekspedycję do rob ien ia  obserw acji pod  
O m skiem . Tam  sp o tk an o  ro d z in ę  polskiego p o chodzen ia  -  Z aleskich, k tó rych  
p rzodkow ie  zostali zesłan i na Sybir w  1863 roku. Mówili jeszcze po polsku. Biednie 
ubrani, wyglądali bardzo niezdrowo. Po pow rocie  opow iadał o nędzy  i b iedzie  n a ro 
du  rosyjskiego, ale ty lko  w  g ron ie  najbliższych; odm ów ił na to m iast u d z ie len ia  
w y w iad u  d la  IKC, chociaż oferow ano m u ponoć bajońskie sumy. Jako naukowiec 
stronił od prasy i jej sensacji. Tak samo postępował i za czasów PRL: do prasy podawał 
jedynie wiadomości natury naukowej26. R zadko także  w racał w sp o m n ien iam i do  cza
sów  rew olucji bolszew ickiej, czasem  ty lko opow iadał, jak w  sza leństw ie  n iszcze 
nia w ycinano  w ów czas całe sady, p on iew aż należały  do z iem iań stw a  („pom iesz- 
czikow "), albo jak kon iom  w y d łu b y w an o  oczy i po d c in an o  pęciny, bo n a leża ły  
do ludzi bogatych. O  tym , co uczyn iono  m ieszkańcom  O dessy i okolic, dz ieciom  
nie opow iadał.

24 Anna W itkowska, M ój Ojciec, s. 17. A negdota raczej znana i stara, popularna na w ie 
lu uniw ersytetach i dotycząca różnych m łodych w iekiem  w ykładow ców.

25 A nna M arciniak, Józef W itkowski (1892-1976). Astronomia, geofizyka, astrofizyka, [w:] 
Poczet wielkopolskich członków Polskiej Akademii Nauk (red.: M irosław Dąbrowski, Danuta 
Gołaś, Andrzej B. Legocki, A nna M arciniak, Andrzej Wojtowicz), Ośrodek W ydaw nictw  
N aukow ych, Poznań 2000, s. 191-196.

26 A nna W itkowska, M ój Ojciec, s. 16.
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O d 1930 roku  p rofesorow a W itkow ska zaczęła pow ażn ie  chorow ać n a  nerki: 
w  1933 roku  u su n ię to  praw ą nerkę, a w  początkach  1938 roku  lew a nerka p rze s ta 
ła funkcjonow ać. M im o opieki s łynnego  prof. Jurasza n ie  udało  się uratow ać cho
rej. Zofia R eutt-W itkow ska zm arła  d n ia  12 lutego 1938 roku, osierociw szy dwoje 
dzieci: cz te rnasto le tn ią  córkę A nnę i dw u n asto le tn ieg o  syna  M ichała. Wraz z jej 
odejściem odeszła na zawsze dusza domu. Jak i również szczęście. Nieubłagane prawa 
życia przecinają wszystko. Odtąd na dom astronoma zwalały się tylko nieszczęścia, i to 
w serii -  nap isze  po  latach córka uczonego27.

O d 1938 roku  prof. W itkow ski m usiał sam  zajm ow ać się dziećm i, a już n adc ią 
gała zaw ierucha  w ojenna. W latach 1936-1938 OA organ izow ało  ku rsy  astronom ii 
d la w ojskow ych (jednym  z w ykładow ców  był d r  P rzybylski, k tó ry  po tem  w yem i
g row ał do A ustralii, do OA w C anberze). W sierpn iu  1939 roku  prof. W itkow ski 
zosta ł w cielony do załogi balonow ej, której zad an iem  było obserw ow anie  ruchów  
wojsk n ieprzy jacielsk ich . Jeszcze p rzed tem , latem  1939 roku  spęd z ił z dziećm i 
w akacje na R iw ierze Francuskiej. W d ro d ze  pow ro tnej w stąp ił do A m basady  
Polskiej w  P aryżu , gdzie sam  am basado r go uspokajał, że w ojny nie będzie, a p o 
ciągi z w ojskiem  jadą ty lko na m an ew ry  za dn ia , po  czym  nocą w racają w  p rze 
c iw nym  k ie ru n k u . M im o w ah an ia  prof. W itkow ski postan o w ił z dziećm i w racać 
do kraju. W  ty m  czasie słuchał audycji rad iow ych  we w szystk ich  m ożliw ych języ
kach  i pod o b n ie  jak  w iększość spo łeczeństw a polskiego w ierzył, że alianci p rzy j
dą z pom ocą i w ojna skończy się w krótce; nie wiedział, że Zachód nie był w ogóle 
przygotowany do wojny28.

We w rześn iu  1939 roku, po  opuszczeniu  Poznania p rzez  w ładze polskie, 
prof. W itkow ski został członkiem  K om itetu A dm inistracyjnego U niw ersytetu  
Poznańskiego, który  m iał chronić m ajątek uczelni p rzed  grabieżą. Jednak  29 w rześ
nia został aresztow any p rzez gestapo pod  zarzu tem  „organizow ania tajnej w ładzy 
polskiej" i osadzony w  w ięzieniu p rzy  ul. M łyńskiej. Podczas p rzesłuchań  po  raz 
p ierw szy  w  życiu postaw ił horoskop (oczywiście bardzo  pom yślny) p rzesłuchu
jącem u go gestapow cow i. Został zw olniony po dziesięciu dniach, na skutek  (jak 
się okazało  dopiero po  wojnie) interw encji prof. Eliasa S troem grena, dyrektora 
obserw ato rium  w  K openhadze29, pod  w aru n k iem  n ieopuszczania  m iasta. Do 
O bserw ato rium  już nie w rócił, ty lko w raz  z dziećm i ukry ł się u rodziny  doktora 
A ndruszew skiego , b. asystenta OA. N astępnie w  listopadzie 1939 roku w yjechał 
pociągiem  (w w agonach tzw. bydlęcych) potajem nie do K rakow a, zabierając z d o 
m u ty lko najpotrzebniejsze rzeczy osobiste swoje i dzieci. W ten sposób w  20 lat po 
ucieczce z O dessy nastąpił kolejny (chociaż nie ostatni) exodus następnego  pokole

27 Tam że, s. 20.
28 Tam że, s. 21.
29 Zob. Józef W itkowski, Wspomnienia krakowskie czasów okupacji 1939-1945 r., [w:] Ne 

cedal Academia, Kraków 1975, s. 435-439.
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nia rodziny  W itkow skich. Początkow o d r K azim ierz Kordylew ski oddał uciek in ie
rom  swoje m ieszkanie p rzy  ul. Botanicznej (sam z rodziną  m ieszkał w  b u d y n k u  
O bserw atorium ) oraz udzielił im  pom ocy aprow izacyjnej. N astępnie prof. W itkow 
ski z rodz iną  zam ieszkał u  sw ego przyjaciela, doktora Piotra W ysockiego p rzy  ul. 
Wiślnej, tu ż  p rzy  siedzibie k ardyna ła  Sapiehy. Zajm ował się w ów czas m.in. u d z ie 
laniem  lekcji języka angielskiego. W m arcu  1940 roku  udało  się w ynająć m iesz 
kan ie  p rzy  ul. Jabłonow skich, n ap rzeciw  og rodu  OO. K apucynów . W łaścicielem  
dom u był p. W ańkow icz, b ra t zn an eg o  p isa rza  M elchiora W ańkow icza. C órka 
pro fesora  A n n a  zajęła się p ro w ad zen iem  g o sp o d arstw a , sy n a  M ichała w  oba
w ie p rzed  w y w iez ien iem  udało  się um ieścić w  Stacji OA na  L ubom irze, gd z ie  
m ieszkała  ro d z in a  dr. Koebckego. Jednocześn ie  M ichał W itkow ski ro zp o czą ł n a 
ukę w  S taatliche Fachschule fü sC h e m o te c h n ik  w  K rakow ie (P aństw ow a Szkoła 
d la  C hem otechników ), której św iadec tw o  p o d p isan e  p rzez  dok to ra  M arian a  
Jalew skiego o trz y m a ł w  d n iu  13 styczhią.1943 ro k u 30.

O d m arca  do  m aja 1940 ro k u  prof. W itkow ski p racow ał w  b iu rze  Polskiego 
C zerw onego  K rzyża  w  K rakow ie, a następ n ie , dz ięk i s ta ran io m  prof. B ana- 
ch iew icza, w  O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn y m  jako „asystent", p o d  n a d z o re m  
w ład z  o k upacy jnych  n iem ieck ich , tj. kom isary czn eg o  d y rek to ra  K u rta  W altera. 
N a ty m  s tan o w isk u  p o zo sta ł aż  do  w y zw o len ia  w  1945 roku . O p ró cz  o b o 
w iązk ó w  zaw o d o w y ch  p ro w ad z ił w ów czas w łasne obserw acje  a s tro n o m icz 
ne, a ró w n ież  tajne nauczan ie: eg zam in o w ał s tu d en tó w  i u d z ie la ł w sk azó w ek  
do k to ran to m . U d o stęp n ia ł d an e  m eteoro log iczne  p o lsk im  o rg an izac jo m  w oj
skow ym . P om agał d aw n y m  w spó łp raco w n ik o m ; sp ro w ad z ił do K rakow a dr. 
F ryderyka K oebckego z żoną, k tó rych  prof. B anachiew icz z a tru d n ił  jako o b se r
w ato ró w  w stacji astro n o m iczn e j na górze  L ubom ir w  B eskidzie Z a c h o d n im 31. 
W ob liczen iach  w y k o n y w an y ch  d la  w ład z  okupacy jnych  n iem ieck ich  p o jaw ia ły  
się n a to m ias t celow e pom yłk i, za k tó re  Józef W itkow ski zosta ł o sk arżo n y  o sa b o 
taż. W ów czas od  n iechybnej k a ry  u ra to w ało  pro fesora za św iad czen ie  lek arsk ie  
o postępującej chorobie  oczu, w y staw io n e  p rzez  zn an eg o  oku listę , prof. H a n sa  
von L aubera , d y rek to ra  K lin ik i O kulistycznej w  K rakow ie. Prof. L auber był 
w u jem  zm arłe j żony  a s tro n o m a (której m atk a  była z dom u Lauber). H an s  von 
L auber n a leża ł do  austriack ie j lin ii ro d z in y  L auberów 32, doskonale  o rien to w ał 
się w  koligacjach ro d z in n y ch  prof. W itkow skiego  i jego żony i bez  w a h a n ia  
p rzy szed ł uczonem u  z pom ocą. A b te ilung  fü r d ie  W issenschaft p rzy ję ła  za-

30 Z pieczęcią okrągłą: „Statliche Fachschule für C hem otechnik mit poln ischer  
Unterrichtssprache in Krakau". D okum ent ten w płynął do A rchiw um  PAN w  2003 roku, 
w raz z kolejnym fragm entem  spuścizny profesora.

31 Zob. „Wspomnienia...", [w:j Ne cedał Academia, s. 436.
32 Informacje o polskiej lin ii Lauberów (z której trzech braci brało udział w  pow staniu  

styczn iow ym  i zostało zesłanych na Sybir) zob.: Eugeniusz Szulc, Cmentarz Ewangelicko- 
Augsburski w Warszawie, W arszawa 1984.
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św iad czen ie  zn an eg o  o k u lis ty  bez zastrzeżeń . O tym wypadku ojciec nie mógł pi
sać w „Ne cedat Academia" w  1974 roku33.

Po w yzw olen iu  K rakow a, w  d n iu  27 stycznia  1945 roku  prof. Józef W itkow ski 
w ziął u d z ia ł w  zeb ran iu  p rofesorów  U niw ersy te tu  P oznańskiego zam ieszkałych  
w ów czas w K rakow ie celem  u tw orzen ia  kom ite tu  O rgan izacy jnego  U niw ersy te tu  
Poznańskiego. Jako sek re ta rz  tego K om itetu, w raz  z in n y m i jego członkam i, zo 
sta ł sk ierow any do P oznania , aby zabezpieczyć m ienie un iw ersy teck ie  i o d b u d o 
w ać s tru k tu ry  uczelni.

Po przybyciu  do  P oznan ia , 18 m arca 1945 roku, objął znow u  k ierow nic tw o  
O bserw ato riu m  A stronom icznego  UP, uzupełn iając z tru d em  jego w ypo sażen ie  
zdekom pletow ane w  czasie wojny. M iędzy in n y m i czynił s ta ran ia  o o d zyskan ie  
lu stra  parabo licznego  o śred n icy  5 0 cm, zakup ionego  p rzed  1939 rokiem , w y w ie 
zionego  p rzez  o k u p an ta  do A ustrii. (B ezskuteczne s ta ran ia  trw a ły  do 1948 roku  
i zosta ły  poniechane). W  1945 roku  w  og rodzie  OA stacjonow ało jeszcze w ojsko 
radzieck ie, w  sąsiedz tw ie  o g rodu  był obóz dla jeńców  niem ieckich, m ieszkańcy  
O b serw ato riu m  byli ciągle n a rażen i na liczne n iebezp ieczeństw a. Np. udało  się 
ura tow ać syna  profesora, M ichała, od rozstrze lan ia , dzięki znakom itej znajom o
ści języka rosyjskiego (zw łaszcza przek leństw ) i p rzy tom ności profesora. W m aju 
1945 roku  pod  b u d y n ek  O bserw ato rium  przy jechała  fu rm a n k a  w yłożona sianem , 
k tóra p rzyw ioz ła  chorą m atkę profesora, A nnę W itkow ską, z obozu w  Łodzi. 
M atka profesora została  w y p ęd zo n a  z W arszaw y po  klęsce p o w stan ia  do Łodzi, 
gdzie  w  barakach  zachorow ała na sku tek  w ycieńczenia i złych w aru n k ó w  san i
tarnych . Przeżyła jeszcze ty lko 4 lata i zm arła  8 m arca 1949 roku. W OA sch ro n i
ła się rów n ież  siostra p rofesora z córką -  także  straciła m ęża w ZSRR oraz dom  
w  W arszaw ie. W dom u nad a l b rakow ało  gospodyni. Profesor p rzy p ad k o w o  spo t
kał k u zy n k ę  swojej zm arłej żony, H alinę  S w inarską  z d. Lauber, w ów czas w dow ę 
z dw ójką dzieci, z k tórą ożenił się w  roku 1950, przyjm ując pod  swój dach  dwoje 
pasierbów  oraz  zapew nia jąc  im  dobre w ykształcenie. Po k ró tk im  czasie u jaw niła  
się p ow ażna  choroba żony i profesor m usiał się n ią  opiekow ać (dopóki sam  m iał 
siły) p rzez  blisko 20 lat. Dwoje pasierbów  w yjechało  za g ran icę do  Szw ajcarii, 
dokąd  n ie  m ożna było sp row adzić  osoby chorej. Później uciekły z Polski także  ro 
dzone  dzieci profesora: A n n a  i M ichał. M im o w szystk ich  tru d n o śc i i n ieszczęść 
Józef W itkow ski p racow ał in tensyw nie .

W raz z w sp ó łp raco w n ik am i zo rgan izow ał w  P oznan iu  na now o Służbę 
C zasu, o p artą  na sk o n struow anych  system em  g ospodarczym  zegarach  k w arco 
w ych, dz ięk i czem u O bserw ato rium  A stronom iczne U niw ersy te tu  Poznańskiego  
zn a laz ło  się od  razu  w  czołów ce św iatow ej w  tej dz iedzin ie . K ontynuow ał, w raz  
z uczn iam i, b ad an ia  as tro m etry czn e  rozpoczęte  w  okresie p rzedw ojennym . 
P row adził także  prace nad  tzw. zjaw iskiem  O p p en h e im a  i zw iązan y m  z n im  za

33 A nna W itkowska, M ój Ojciec, s. 24.
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gadn ien iem  genezy kom et oraz nad  w y zn aczan iem  libracji fizycznej K siężyca za  
pom ocą obserw acji d ługości cieni gór księżycow ych.

W 1949 roku  jego pozn ań scy  uczniow ie, Jerzy D obrzycki i A ndrzej Kwiek, 
podczas fo tografow ania  kom ety  Shajna astrokam erą , odk ry li m ałą, do tychczas 
n iezn an ą  planetoidę, k tórą n azw an o  Posnanią. Była to p ie rw sza  (i jedyna) p lane to - 
ida o d k ry ta  w ów czas w  Polsce.

Przy O bserw ato riu m  P oznańsk im  o tw arto  osobne s tu d ia  astronom iczne, k tóre  
do 1953 roku ukończyło  ośm iu  absolw entów ; oprócz n ich  na zajęcia z as tro n o m ii 
uczęszczało  śred n io  50 s tuden tów  rocznie; byli to słuchacze k ie ru n k ó w  tak ich , jak  
fizyka, m atem atyka oraz  geografia. Do przejścia na em e ry tu rę  (1 p a ź d z ie rn ik a  
1962 roku) profesor W itkow ski był o p iekunem  kilkudziesięciu  prac m ag istersk ich , 
w yprom ow ał 15 doktorów , z k tórych 10 zostało  p rofesoram i. Jego u czn iam i byli 
m.in.: J. Bem, M aria D obrzycka, Jerzy D obrzycki, Ireneusz  D om iński, H ie ro n im  
H u rn ik , Fryderyk Koebcke, Józef S ałabun , S tefan W ierzbiński.

W 1947 roku  prof. Józef W itkow ski zosta ł członkiem  ko resp o n d en tem  Polskiej 
A kadem ii U m iejętności. W ty m  sam ym  roku  przyjął funkcję p rzew o d n iczące 
go W ydziału  III M atem atyczno-P rzyrodn iczego  Poznańsk iego  T ow arzystw a 
Przyjaciół N auk, k tórą p e łn ił do 1958 roku. O d 1946 roku  redagow ał „B iuletyn 
Z agran iczny" PTPN, w  k tó rym  og łaszano  m.in. publikacje p raco w n ik ó w  
O bserw ato rium  A stronom icznego  w  P oznan iu . W latach 1948-1950 p o n o w n ie  
pełn ił funkcję d z iek an a  W ydziału  M atem atyczno-P rzyrodn iczego  U n iw ersy te tu  
Poznańskiego.

W g ru d n iu  1950 roku w raz  z prof. E ugeniuszem  Rybką, k ie ro w n ik iem  
O bserw ato rium  A stronom icznego  U n iw ersy te tu  W rocław skiego, gościł na  z a 
proszen ie  A kadem ii N auk  ZSRR w M oskw ie. S potkał tam  sw ojego daw n eg o  
m istrza  z O dessy  -  p rofesora  A leksandra  O rłow a, k tó ry  pom ógł m u n aw ią 
zać w spó łp racę z as tro n o m am i rosy jsk im i w  zakresie  badań  ru ch u  w irow ego  
Z iem i i S łużby C zasu. W  w y n ik u  tej w spó łp racy  pow sta ła  A stro n o m iczn a  Stacja 
Szerokościow a w Borowcu koło K órnika, której po łożenie  geograficzne w  sto 
su n k u  do O bserw ato riu m  w  Irkucku na  Syberii (ta sam a szerokość geograficz
na i długość geograficzna różniąca się o 90°) stw arza ło  o p ty m aln e  w a ru n k i do 
w spólnych  obserw acji zm ian  położenia  osi ob ro tu  Z iem i. (Z nam ienne jest, że już 
w cześniej, w  okresie okupacji N iem cy szkicow ali p lany  um ieszczen ia  takiej stacji 
nad  b rzegam i jeziora w  K órniku).

Stację w  Borow cu rozpoczęto  budow ać ze środków  PAN w  1953 roku , p ra 
ce badaw cze rozpoczęto  tam  podczas M iędzynarodow ego  Roku G eofizycznego  
w  1957 roku. Prof. W itkow ski, k tó ry  w łożył m ak sim u m  w ysiłku  i ta len tu  o rg an i
zacyjnego podczas bu d o w y  tej stacji, był jej p ie rw szy m  k ie row nik iem  w  latach 
1957-1964. W Stacji zo rgan izow ał now oczesną S łużbę C zasu, o p artą  na  zegarach  
atom ow ych. Jednocześn ie  p rzez  8 lat (1957-1965) k ierow ał Z ak ładem  A stronom ii 
PAN, składającym  się z oddzielnych , z in d y w id u a lizo w an y ch  o środków  w  Bo
row cu, T oruniu , W arszaw ie, a po tem  tak że  i w e W rocław iu, co w y m ag a ło  szcze
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gólnych um iejętności o rganizacyjnych , a naw et ta len tów  dyplom atycznych . 
P ozostaw ił w  sw oich papierach  w yjątkow o d ok ład n ą  dokum entację  fo tograficzną 
dotyczącą budow y  i w y p o sażan ia  stacji w  Borow cu34.

W  1954 roku, p o  śm ierci prof. Tadeusza B anachiew icza, został red ak to rem  
nacze lnym  p ism a „A cta A stronom ica" (do roku 1966). Polskie Tow arzystw o 
A stronom iczne w ybra ło  go na p rezesa  (1950-1952), a Polska A kadem ia  N auk  
w  1959 roku  -  na  członka ko resp o n d en ta  n a  W ydziale III. W latach 1961-1965 
p rzew o d n iczy ł Sekcji K om et K om itetu  A stronom ii PAN, a w  latach 1957-1965 
był p rzew o d n iczący m  polskiego K om itetu  N arodow ego M iędzynarodow ej Unii 
G eodezyjno-G eofizycznej.

Pozostaw ił w  do robku  ok. 170 publikacji naukow ych  z dzied z in y  sta ty styk i 
i ew olucji kom et, m ech an ik i nieba, ruchu  w irow ego Z iem i i deform acji skorupy  
ziem skiej. O pracow ał także  p o d ręczn ik  akadem icki Astronomia sferyczna (1953). 
S porządz ił k ilkad z iesią t recenzji prac doktorsk ich  i habilitacyjnych, op in iow ał 
w n io sk i o n ad an ie  ty tu łó w  profesorskich. Z ano tow ano  jego u d z ia ł w  p o n ad  150 
konferencjach  krajow ych.

Był jednym  z najbardziej znanych  astronom ów  polskich w  świecie, w yjeż
dża ł za  g ran icę około 60 razy, m .in. uczestn iczy ł w  kongresach  M iędzynarodow ej 
U nii A stronom icznej w  latach 1922 (Rzym), 1932 (Cam bridge), 1935 (Paryż), 
1938 (Sztokholm ), 1955 (Londyn-D ublin), 1958 (M oskwa), 1961 (Berkeley), 1964 
(H am burg) i 1967 (Praga), a także  w  M iędzynarodow ych  Sym pozjach P rzy p ły 
w ów  Skorupy  Z iem skiej. W ielokrotnie w ygłaszał na tych  kongresach  referaty  
(m.in. p odczas p onow nego  o tw arcia , w  m aju 1954 roku, zn iszczonego  p rzez  
N iem ców  O b serw ato riu m  A stronom icznego  w P ułkow ie p o d  Leningradem ). 
P onad 30 to w arzy stw  naukow ych  krajow ych i zagran icznych , w  tym  British 
In te rp lan e ta ry  Society i Royal A stronom ical Society, pow ołało  go na sw ego człon
ka; członk iem  Société A stronom ique de France został już  w  1910 roku, jako 18-let- 
n i m a tu rzy s ta  odesk i (!). Był polig lotą, znał biegle w  m ow ie i p iśm ie  języki angiel
ski, francusk i, n iem iecki, rosyjski, nad to  biernie jeszcze 10 innych. Za działa lność 
n au k o w ą  i dydak ty czn ą  odznaczony  został w  1957 roku  K rzyżem  K om andorsk im  
O rd e ru  O d ro d zen ia  Polski, a w  1972 roku -  K rzyżem  K om andorsk im  z G w iaz
dą  OOP. Był tak że  lau reatem  nag ro d y  naukow ej m iasta  P oznania. W 1975 roku  
zosta ł członkiem  ho n o ro w y m  P oznańsk iego  T ow arzystw a Przyjaciół N auk. Na 
rok akadem ick i 1966/67 został zaproszony  jako v isiting  professor do A lgieru, 
gdz ie  p ro w ad ził w y k łady  z astronom ii ogólnej. Jesienią 1969 roku m iał się spot-

34 Por. także: Kronika Astronomicznego Obserwatorium szerokościowego w  Borowcu 1957- 
1990, zebrał i opracował Janusz M oczko, b.d. (ok. 1991), w ydruk kom puterowy, ss. 66, gdzie  
oprócz właściwej kroniki AOS liczne zestaw ienia prac w ykonanych w  tej Stacji i opubli
kow anych, z lat 1957-1990. Kopia tej Kroniki znajduje się także w  księgozbiorze podręcz
nym  O ddziału  Poznańskiego A rchiw um  PAN (sygn. IV-B-412), dokąd została przekazana  
przez doktora Stanisław a Schillaka z Centrum  Badań K osm icznych PAN w  2002 r.
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kac z dziećm i w e Francji. Tym czasem  jego syn  M ichał u leg ł w y p ad k o w i sam o 
chodow em u w P aryżu  i zdążył ty lko jeden raz odw iedzić  go w  szpitalu . M ichał 
W itkow ski zm arł 5 p aźd z ie rn ik a  1969 roku i była to kropla, k tóra p rzep e łn iła  k ie
lich goryczy. Śm ierć syna  była b a rd zo  do tk liw y m  ciosem  i od tąd  prof. W itkow ski 
się załam ał. Nawet gwiazdy mnie już nie cieszą -  p isał do córki i... chodził p łakać do 
m alu tk iego  pom ieszczen ia  w OA35. Potem  jeszcze k ilk ak ro tn ie  jeźdz ił do A lg ieru , 
w  latach 1971, 1973 i 1974, do córki Anny, w ykładającej chem ię o raz  in n e  n au k i 
p rzy ro d n icze  na  po litechnice w A lgierze (1971-1973).

W sie rp n iu  1974 roku  uległ w y p ad k o w i m otocyklow em u w  P oznan iu  i leżał 
w szp ita lu  ze w strząsem  m ózgu i s ilnym i obrażen iam i. M im o to w e w rześn iu  
w ybrał się do A lgieru , ale m iał już  k łopo ty  z chodzen iem  i trochę  z pam ięcią. 
N am aw iał córkę na p o w ró t do Polski, ale jako uciek in ierka bała się k o n tak tu  ze 
służbam i specjalnym i PRL. Pozostaw ał jedyn ie  kon tak t listow ny. W  styczn iu  1976 
roku A n n a  W itkow ska zam ieszkała  w  Szw ajcarii i zam ierzała  ściągnąć ojca na 
d łu ższy  p o by t do siebie. Jednak  na skutek  b raku  odpow iedn ie j op iek i w  P ozna
n iu  prof. Józef W itkow ski zachorow ał pow ażnie: cierp iał n a  p rosta tę , w  dom u  za
gub iono  sondę i trzeba  było zaw ezw ać pogotow ie, bo w y w iąza ła  się p iorunująca 
urem ia.

Z m arł 26 m aja 1976 ro k u  w  P o zn an iu , w ed łu g  słów  córki: samotnie, w  strasz
nych męczarniach, w szpitaliku dla studentów, bo nie było miejsca w  innych szpitalach36. 
P ochow any zo sta ł na  C m en ta rzu  P ow ązkow sk im  w  W arszaw ie. H a lin a  z Lau- 
berów  von K rey I o voto S w in arsk a  (1914-1986) w kró tce p o  śm ierc i p ro feso ra  
w 1976 roku  p rzek aza ła  część jego p ap ie rów  (ok. 6 m b akt) w  fo rm ie  d e p o z y tu  
do O d d z ia łu  P oznańsk iego  A rch iw u m  PAN. W roku  1980 A rc h iw u m  to p rze ję 
ło kolejną p a rtię  sp u śc izn y  prof. W itkow skiego  (3 mb), k tó ra  zo s ta ła  w yłączona 
p rzez  dok to ra  Iren eu sza  D om ińsk iego  z księgozb io ru  p ro feso ra  p o zo staw io n e 
go w Borow cu. M ateria ły  te p rzech o w y w an o  w  w ilgo tnej p iw n icy  w Borow cu 
i trzeb a  je było p o tem  rozłożyć w  A rch iw u m  na pó łkach  i tak  suszyć  pow oli aż 
p rzez  15 lat!

Spadkobiercy  ak tem  d aro w izn y  z 1990 roku  p rzek azali całą spuśc izn ę  n au k o 
w ą prof. Józefa W itkow skiego na w łasność A rch iw um  Polskiej A kadem ii N auk 
w  P oznaniu . F ragm enty  biblioteki p rofesora trafiły  do Biblioteki Kórnickiej PAN 
(wcześniej do księgozbioru  A stronom icznego  O bserw ato rium  Szerokościow ego 
PAN w Borowcu k. Kórnika). Spuścizna literacka pierw szej żony profesora, poe t
ki i pow ieściop isark i Zofii Reutt-W itkow skiej, około roku  1977 została  p rzek azan a  
p rzez  p. H alinę  W itkow ską do zbiorów  Biblioteki Kórnickiej PAN. Jeszcze w  roku 
2003 m ały  fragm en t m ateria łów  biograficznych i ro d z in n y ch  prof. W itkow skiego 
i jego p ierw szej żony został p rzek azan y  do A rch iw um  PAN w  P oznan iu  p rzez  
prof. K azim ierza D opierałę (byłego p racow nika  A rch iw u m  PAN), jako zn alez io 

35 A nna W itkowska, M ój Ojciec, s. 32.
36 Tamże, s. 33.
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ny p rzez  osobę p rzy p ad k o w ą, p raw dopodobn ie  p rzez  jakiegoś rzem ieśln ika  re 
m ontującego któreś z daw nych  m ieszkań  profesora lub jego żony H aliny.

C enne u zu p e łn ien ie  m ateria łów  biograficznych prof. Józefa W itkow skiego 
s tanow i „W spom nienie o m oim  Ojcu", nap isan e  p rzez  d r A nnę  W itkow ską z Lo
zan n y  w  roku 1998, na prośbę  k ierow niczki O ddzia łu  P oznańsk iego  A rch iw um  
Polskiej A kadem ii N auk. W spom nien ie  to zostało  dołączone do spuścizny  n au k o 
wej profesora. W ten sposób O dd zia ł Poznański A rch iw um  PAN stał się m iej
scem  p rzech o w an ia  w szystk ich  p raw ie m ateriałów , jakie pozosta ły  po profesorze 
Józefie W itkow skim . Część tych m ateria łów  -  zgodn ie  z wolą spadkobierców  -  
po zo stan ie  w yłączona z u d o stęp n ian ia  aż do roku 2006 w łącznie. M am  nadzieję, 
że po  roku  2006, po  u p o rząd k o w an iu  o raz  inw entaryzacji tej obszernej, bo liczą
cej p raw ie  10 m b ak t spuścizny, będzie  m ożna opracow ać obszern ą  i dok ładną  
biografię p rofesora  Józefa W itkow skiego, astronom a odeskiego, krakow skiego  
i poznańsk iego .
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Ryc. 2. A stronom ow ie krakowscy: prof. A. Wilk, prof. T. Banachiew icz, dr S. Arend, 
zdjęcie w  O bserwatorium  Krakowskim  13 października 1931 r.

Ryc. 1. Prof. Tadeusz B anachiew icz
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Rye. 3. Refraktor Zeissa i zegar Shortta w  O bserwatorium  Poznańskim

Ryc. 4. O bserwatorium  A stronom iczne w  Poznaniu z lotu ptaka, 1933 r.
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Ryc. 6. Zdjęcie ślubne Zofii z Reuttów  
i Józefa W itkowskich, 1920 r.

(ze zbiorów  Biblioteki Kórnickiej PAN)

Ryc. 5. Prof. Józef W itkowski -  fotografia por
tretowa z 1933 r.
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Ryc. 7. Dokument z Archiw um  Uniwersytetu Jagiellońskiego -  pismo J. W itkowskiego
z 1926 r. do władz uczelni
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Ryc. 8. Autograf (notatki) prof. Józefa W itkow skiego z ok. 1958 r.


